
DNIA 23. SIERPNIA Ner 34- 1834 ROKU,

N E L L Y.
O PO W IA D A N IE  PO D ŁU G  FR A N C U ZK IE G O .

I .

Zamek lorda Jerson leży o mil kilka od  
królewskiego zamku W indsor, na płaszczy­
źn ie  pochylonej z w ysokiego pagórka. W tem  
mieszkaniu panuje zupełn ie patryjarcbalny 
porządek; lecz zbytek nie jest lam w cale  
płonny : folw arki służą tam razem ku ozdobie  
i  p otrzeb ie , budynki folwarczne kryją s>ę 
w  zieloności. Przybysz, zachw ycony rozkosz­
n y m  widokiem , mniema, ze wchodzi do w y ­
m yślnego  pomieszkania , gdzie obfitość pa­
n u je ,  tymczasem znajduje przybytek żyw y  
przem ysłu i użytku. Powagę obyczajów an­
gielskich łagodzi tam szczerość i prostota  
gospodarza, w .którym  zjednoczone są god­
ność wysoka z uprzejmością g ośc in n ą , do­
m ow ą i przyjacielską; otwartość, która sobie  
dla tego pozwala, aby drugim pozw olić; po­
b ła ża n ie ,  wymagające równej w zajem ności,  
które wszakże nigdy się nie w yradza w zbyt­
nią łatw ość przebaczenia. Ubyozaje angielskie  
im ifk c z y ły  się przez styczność z francuz-  
kiemi, francuzkie stwardnieją przez tę sarnę 
styczność, n ie  tracąc wszakże przyrodzonych  
tem u  narodowi wdzięków . Ważną jest dla  
nas rzeczą ożyw ić u siebie ducha familijnego; 
kosmopolityzm rozprzestrzenia, wznosi po­
jęcia i m yśli;  zn iv .eczy ł  on przesądy ciasne, 
n ę d z n e ,  jednak miłość rodzinnego l.raju 
obok niego ostać się może. D uch ten fami­
lijny, tak tkliwy i rozczulający, jeźli go do­
brze pojm ujem y, panował w za n k u  lorda 
Jerson. M iał on dw ie  córk: ; Arabella * 
N e l l y , które były  dumą swej m atki,  lecz  
dumą z goryczą pomieszaną.

B y ła to , rzec m cżnk, uroczystość serca  
w  zamku. Artur Bleming z siostrą swoją Klarą 
m ieli przybyć z L ond yn u , dla przepędzenia  
kilku tygodni na w s i ; pomiędzy obydw om a  
rodzinami zachodziło pow inow actw o.

Zaczynało się lato roku 1 8 2 3 ,  powrócono  
z przechadzki po podw ieczerk u ; służebne u* 
kladały zerw ane w ogrodzie kwiaty; drzewa  
p om arańczow e, w aw rzyn różowy , drzewa  
cytrynow e i rośliny skromniejsze zdobiły  
balkon; okna nad terasą wychodziły  na ob­
szerną okolicę, poprzerzynaną przezroczem^ 
Tamizą ożywionym. Zamek z całą okolicą 
był istnie czarównym cudem przyrody ; pa­
nie usiadły eto krobienek. N ie  masz nic bar­
dziej zachwycającego nad te  piękne głów kr 
z wyrazistem obliczem, schylone nad robotą. 
Lady Jerson, siedząc z powagą spokojną i 
uprzejmą w  swujem krześle peręczow e m , 
w ięk szem , wygodniejszem ozdobniejszćm, 
jak in n e ,  zdawała się rej wodzić. Blem ing  
czytał gazety w jednym  kącie pokoju, a lord  
Jerson otw ierał i czytał listy. K*edy n ie  
kiedy s łów  kilka przeryw ało  skrzętne m il­
czen ie ,  które tam panowało.

»Ach!« ozw ał się Bleming, »jenerał Mina 
przybył do Londynu.*

»Wyprawa jego w górach Katalonii jest  
sławna,* rzekł lord Jerson, »gdyhy wszyscy  
Hiszpanie byli s*ę podobnie jem u bili, sprawa 
za którą w a lczy ł,  byłaby odniosła zw yc ię -  
ztwo w kraiu, kłory razem odwiedziliśm y;  
nie prawdaż, pani?*

Lady Jerson ob"óciła się ku sw em u m ę­
żowi z uśmiechem  przyznania, pełnego w y ­
razu, : rzekła: »Tak jest ,  kochany mężu!*  
lecz uśmiech ten więcej wyrażał, jak s łow a;  
nastąpiło znow u milczenie.
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»Ahll wykrzyknął nagle lord Jerson z n ie ­
zw ykłą żywością, »odwiedzi nas syn dawnego  
przyjaciela naszego, hrabia de Melforo. Był 
dzieckiem, hiedyśmy go w M adrycie w idzieli.  
Ojciec jego dawno u m a r ł , lecz syna w in n i­
śm y przyjąć gościnnie. Przypominasz so fio  
F a n n y J a a u i t t o ,  chłopczyk wdzięczny , 
żyw y, uparty, dum ny, a czasem przymilający 
się Juani.ttol W idzę jeszcze g łow ę jego w k ę­
dziorach, d ługie czarne włosy, ogniste oko. 
Wtenczas juz p rze w id y w a n o ,  czym będzie  
w Katalonii.**

»Odniósł tam ranę w  g ło w ę,« rzecze Klara, 
vna którą mógł umrzeć. Do dziś je szcze  na  
nię cićrni.« s 

»Czy go znasz?**
»W idzieliśm y go kilka razy,® rzecze Ble- 

ming trzp iot liw ie , lecz n ie  wiedziałem  , ze  
ma przybyć do Jerson. Jest on rzeźw yin  i 
przyjemnym chłopcem  ; na mój honor. We  
wszystkich gronach towarzyskich przyjęty  
był z pow ażaniem ; jesteśm y z sobą w  przy­
jaźni. Przedziw ne ma konie.«

»Czyz n ie  był tak grzeczny przetłum aczyć  
dla m nie na język angielski jedn ę bardzo  
piękną sp ićw kę hiszpańską?®

»A.ty spiewasz ją przedziw nie. ?.ie zw ykł­
em ci pochlebiać; lecz, na honor, spićwka ta 
w  ustach twoich tchnie rozkoszą niebiańską.** 

N elly  podniesła g ło w ę  i spojrzała ; Ara- 
bella rzekła spokojnie: »Czy um iesz tę
śp iew kę Klaro?®

»Nie m y ś lę , żebym ją zapomniała.® 
»O baćzm y,« rzeki lord Jerson , chowając  

list swój do pularesa.
Klara usiadła przy fortepianie. Piosnka  

była z ow ych  poetycznych i nam iętnych ,  
które Hisz,panifc śp iew ali  n iegdyś g łosem  
przytłum ionym  pod manrytańskiemi Balko­
nami Grenady i S ew il l i ,  kiedy biała rączka 
podnosiła końce zielonych zazdrostek, u p u ­
szczając kilka kwiatów  z kilką słow am i m iło-  
śnerai. Lubo piosnka ta stracfłn na swej 
m ierze muzycznej, na ogniu miłosnym, prze­
chodząc do g łuchszćj, mniej żyw ej i mniej 
namiętnością pałającej m ew y  a n g ie lsk ie j , 
zachow ała wszakże wielp  pierw otnej tk liw o­
ści swojej. N ie była to juz wonna róża Gre­
n a d y ,  było jednak czuć ,  że w Grenaazie  
kwitnęła. Zalotna Klara zaczęła grać z prze­
sadą, wkrótce jednak m im ow oln ie  wpadła

w  sidełka tej prostoty, która jest eechą każ­
dego uczucia p raw dziw ego; uniesiona, Lądź 
w spom ieniem , bądź wrażeniem muzyki, śpie­
wała bardzo pięknie i tkliwie. Lady Jerson  
zmarszczyła c z o ło ,  widząc swoję kochaną 
N elly ,  wzruszoną tą harmnniją, jak piękną  
głów kę swoję schyliła ku krosienkom , na 
których igła n ieruchom ie spoczywała między  
dw om a niezaczętemi ściegami. Arabella, le ­
dw o 171etnia, już dorosła, lecz jeszcze zimna, 
nic n iezrozum ia ła .  Kiedy sie śpiewka skoń­
czyła  śród oklasków Bleminga i lorda Jerson,  
N elly  wzięła  się znow u powToli do r o b o ty ; 
lecz  ciężko oddychała. Matka jćj, niespokojna, 
pieściła ją jak chore dziecię, i rzekła: »Nelly, 
kochana N elly, usiądź przy fortepianie i za­
graj mi troch a ,« —  wiedziała , ze muzyka , 
m owa młodej dziewczyny, ulgę jej przynosi.  
N elly  im prow izow ała sw oim  zw yczajem ;  
jćj im p r o w iz a c je ,  n ieco d ziw aczne, słodko 
przem awiały do duszy , o czasami drugich  
tkliwością przerażając, i ją sarnę przejmo­
w ały . Jedna melodyja rodziła drugą; har­
monijne strum ienie tonów zdaw ały się prze­
mawiać. B lem ing słuchał jej z uniesieniem ;  
N elly  zupełnie zatopiona była w tych czarów' 
nych tonach, gdy się w ty in  drzwi otworzyły.  
W szed ł m łody  c z ło w ie k , s k in ic n e m  dał 
znak m ilczen ia , lecz służący zapow iedzia ł:  
hrabia Melforo.®

II.
rŻałuję,® rzekł hrabia, przybliżając się do 

N e lly ,  »że. tak słodką przerywam muzykę.® 
Przejęta do żyw ego  wrażeniem, które sama  
na so t ie  sp ra w ła ,  ukłoniła się i usiadła na 
swojćm  miejscu przy robocie. W szyscy w po­
koju byli oa nogach, jedna N elly  s.edziała.  
Lord Jerson serdecznie uściskał m łodego  
Hiszpana; Bleming ścisnął mu rękę.

D on Juanitto , hrabia M e lfo ro ,  n ie  mi*ł  
ow ych  przym iotów powierzchowności, które • 
nagle wzbudzają podziw ieioe: kibić jegc mało  
ściągała na się u w a g i ; lecz w wyrazach ry­
sów tw arzy  jego m alow ała się łagodność  
praw ie n ;ewieścia z odwagą bohatóra; widać  
w  nim było tkliwość organizacy" niewieścićj  
z całą sprężystością d u s z y , która w iedzie  
na śmierć za ideę, bez żalu i gniewu. W po­
koju nie  mógł znieść mocnych zapachów ; 
lecz znosił znoje na polu s ła w y ,  śmieł się 
śród świstu kul; sypiał na wiązce słom y i
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ży w ił  s i f  czarnym chlebem  gierylasów.Giętki,  
z w in n y ,  wdzięczny w każdym ruchu, miał 
twarz koloru .oliwkowatego; który jednak  
n ie  przeszkadzał żyw ym  wyrazom oblicza. 
W yobrazność cale południowa roztaczała na 
jego rozm owę czarowne obrazy, tchnące  
śmiałością i namiętnością; wtenczas m owa  
jego błyszczała, jak jego wzrok ognisty ; na­
reszcie  można było widzieć, ze w ięcej czuł 
jak m ów ił.  W iara, poetyczne uprzedzenia  
młodości n ie  były  w nim m artw e; porów ­
n y w a ł  i jednoczył je  z filozoficznemi poję­
c ia m i,  które sobie przyswoił. Blade czoło  
jego ocieniały p ierścienie czarnych w łosow .  
Powaga w  stąpaniu , szlachetna i rycerska 
hardość charakteru, poruszenia gw ałtow ne  
zw iastow ały daleko wyższego nad pospól­
s tw o  człowieka.

Obok niego stał, trzepocąc s ię ,  w  m odnym  
ubiorze, Artur Bleming, młokos, świeży,, różo­
w y , św ietnie  rozprawiający o n iczem , zbie­
racz u cinków , anegdot, z wytw orna zuchw a­
łością i tonem przepachniałego modnisia.

Juanitto zatrzymał się był w przedpokoju  
dla przysłuchania 6ię m uzyce słodkiej, po­
chodzącej z natchnienia, płynącej w  pełnych  
akordach, które się  z pod drgających palców  
N elly  strumieniami toczyły. Chwile u ^  
w ały . Stary sługa , Anglik, sprzykrzywszy  
sobie 6tanie przed drzwiam i zam kniętym i,  
otw orzył je  i  zapowiedział przybycie gościa.

M łody  Hiszpan, rozogniony tą m uzyką,  
n a stro ił ,  że tak rzekę, rozm ow ę sw oję  w e ­
d łu g  jej m elodyi. Przypom niał sob ie ,  że  
w  dziecięcym  wieku sw oim  w idział lorda i 
lady Jerson w  zamku sw ego ojca ; przytaczał 
n a w et  n iektóre szczegóły o ich tam baw ie­
niu. Zstępował po szczeblach w s p o m n ień ; 
wszystko ubarwiał, ożywmł- Wszyscy do koła 
niego słuchali g o , lecz Nelly , bardziej nad  
krosienkam i schylona, bardziej na pozor roz­
targniona, lepiej go od wszystkich słuchała.

Tak w ięc Juanitto, n ie  zważając na drażli­
w e  słowa K la r y , m ów ił  tylko dla Nelly .  
Arabella dosyć była  piękna, w zdrowiu kwit-  
nącćm ; lecz N elly  schylona była nad kro­
sienkami. Juanitto dla N elly  tylko opow ia­
d a ł;  dla niej tylko chciał św ie ln ieć  w roz­
m o w ie  za jedno jćj słowo, jedno spojrzenie, 
jeden uśmiech. N elly  n ie  przem ów iła ,  n ie  
uśm iechnęła  s i f , n ie  pojrzała.

Lord Jerson zapytyw ał Juanitta o przy­
padkach w w ypraw ie liatalońskiej, o n iebez­
pieczeństwach, które go olaczaiy. Juanitto, 
koutent ze sposobności zajęcia młodej m il­
czącej , szybkim , m alow nym  rysem kreślił 
tę Wojnę w górach, te  b itw y  śród strumieni, 
śród skalistych parowów, znoje i niedostatek, 
chm ury i p ioruny, drapieżne p tak i, w illa  
za strażą tyluą c iągnące, na głos wystrzału  
przybiegające, czyhające na koniec bitwy, co 
je żyw iła. M alow ał potem  sam ego  s ie b ie ,  
jak w  g ło w ę  raniony wstał w nocy z pola 
bitw y i- w lók ł s ię  przez rozpadliny i prze­
paści, W  jędrnem  opowiadaniu jego wszyscy  
szczególnego doznawali w zruszen ia; w szy ­
scy wyrażali wzruszenie to wykrzykami. 
Jedna N elly  m ilczała; prędzej tylko szyła;  
podniesła nakoniec na pokryte bliznami 
czoło wzrok sVrój, który znow u w robotę  
w lepiła. W szyscy słuchacze poklaski wali 
m u , jedna N elly  obojętnie m ilczała; nagła  
opanowała go niechęć. Poszli do ogrodu ; 
N elly  wzięła  m atkę za ram ię1.

»Słu‘chała,« rzekł B lem in g  do Juanitta, 
»lecz odpow iedzieć nie mogła...  jest n iem a.«

Nieszczęśliw a usłyszała  te słow a ; twarz 
jej nagle się zapłoniła; Juanitto zadrzał i 
patrzał na n ię  wzrokiem czułym ; dziewczę  
spuściło oczy przed tym  wzrokiem , przej­
m ującym , lecz  pełnym  łagodności.

* m 'W jedn ej z szerokich ulic parku postrzegła  
Nelly, że Juanitto szedł z w łep ionem i w z ie ­
m ię oeęyma ; zdawał się  być obojętnym  
na rozmaitość w idoków  , które mu pokazv- 
w a ł lord J er so n , zapalony w łaściciel tyc)i 
przestworów , tych dow cipnie u łożonych  g ę ­
s t w i n ,  aby po mdłem św iet le  mogła się roz­
lew ać ćmiąca oczy jasność. N ie były  to już  
ow e św ietne  ro z m o w y , o w e  poruszenia  
ż y w e ,  ow e łyskaw ice jenijuszu, któremi od 
czasu do czasu uderzał;  sposępniał, a jednak  
w eso ła  K lara , która bratu sw em u  podała 
ra m ię ,  skocznie się około Juanitta uwijała. 
Dla kogożto, myślała N e l ly ,  rozw inął bo­
gactwa swojćj w yobraźni?  Dla kogo tak 
pięknie m ów ił ? Arabella szła oparta ramie­
n iem  sw em  na ram ieniu ojca... Sama N e lly  
zostawała w ty le  z uważną matką swoją.

»Zimno ci,« rzekła lady J er so n , czując 
drżące ramię sw ego ukochanego dziecka.  

) ( *
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D ziew czę  dało sk inieniem  g łow y  odpo­
w iedź zaprzeczającą; p o l e m ,  za p o m o c ą  skre­
ślonych na prędce palcami z n a k ó w , dała 
matce do zrozum ienia , że się ma dobrze. 
Byłaź szc zę ś l iw a , że się nią Juanitto zaj­
m ow ał?...  Ah, dla czegóż miała być szczę­
ś l iw a ,  biedna dziewczyna?

Pierw sze wzruszenia podobne są do prze­
zroczystej pary, która gęstnieje wznosząc się 
przy wschodzie słońca nad brzegi rzeki;  
która lub w rosę spada, lub się w  obłokach  
kołysze; która zasłania z początku s ło ń c e ,  
lecz pod w p ływ em  dnia pogodnego i wiatrów  
w iosennych słońce ją rozgrzewa i rozprasza.

M iłość nie jestże słońcem duszy? Miłość,  
n ie  ów pociąg cale materyjalny, który w net  
gaśnie, lecz owa w ew nętrzna władza jednego,  
która się miesza, z lew a w  jedno z uczuciem  
drugiego; władza, która samem dotknięciem  
sprawia drżenie w  rę ce ,  której się dotknie, 
rozpłomienia ok o , w które się wpatruje;  
władza, która podwaja wszystkie rozkosze... 
rów nie  jak wszystkie troski.

N elly  czuła się lekszą, i, pociągając trocha 
starą matkę swoję do rychlejszego z sobą 
stąpania , m nożyła w ym ow ne palców sw o ­
ich znaki, które kreśliły abecadło ruchomych  
czc io n ek *  myśli. Zbliżyła się do Juanilta,  
który w tej chwili  rozm awiał z lordem Jer- 
son i Blemingiem. Arabella i Klara rzucały  
okruszyny placków w w odę dla pływających  
po niej łabędzi. Juanitto, zatrzymawszy się, 
znow u był zawiązał przerwany wątek ogni-  
B t ć j  rozm owy sw ojój; zamilkł, gdy się N elly  
zbliżyła. N elly  te tylko zasłyszała s ło w a :  
*Ahl M ilordzie ,  n ie  znasz całej p o tęg i ,  
k t ó r a  wtenczas w duszy panuje.<*

(C iąg  dalszy  nas tąp i . )

G O S P O D A R S T W O  W I E J S K I E .  
W I A D O M O Ś Ć  I H . A  W S Z Y S T K I C H  

P O SIA D A C Z Y  DÓBR Z IE M SK IC H  I  G O SPO D A R ZY  
W IEJSHICH W G A L IC II.

(N a d e i ł . )
J ako miłośnik gospodarstwa wi ej sk iego miałem 

od poozątku francuzkiej  wojny rewolucyjnej  w r. 
1 792,  aż do jej nkończenia w r. 1 8 15 rozl iczną 
Sposobność uważania w  różnych krajach i pro-

wincyjach Cesarstwa Au s tr yj ac k ie go , jakoteż w e 
W ł o s z e c h ,  Francyi  i Ni emc zec h,  kędy jako w o j ­
skowy pr z ec ho dz i łe m,  gospodarstwa wiejskiego i 
rozmaitych j eg o' odmi an.  S z c z e g ó l n i e  zas wi dok 
n i e j e d n e j  miłej  oku d zi ed z in y  wiejskiej ,  pięknym 
ż y wem płotem o g r o d z o n e j ,  p r z ed e  wszystkiem 
zajmował  u w a g ę ,  moje i  b nd zi ł  we mnie p o ­
stano vienie uczenia się sposobu zaszczepienia i  
r o z ar z ew i en ia  pł ot ów p o ż y t e cz ny c h,  wykonania 
t e go  sposobu praktycznie za pierwszą zdarzoną 
okol icznością,  i udzielenia wy pa dkó w tego usi­
łowania moim współobywatelom.

Celu t ego dopiąłem teraz następującym spo­
s o b em :  W  jesieni 1821 r. nabyłem tu w D r o h o -  
b yc zy ,  w cyrkule Samborskim, wolnv grunt miej­
ski o 34 morgach pola i ogrodu.  O g ró d ,  o 5 1 / 2  
morgach,  b y ł  od pola oddzi el ony,  a otoczeni e g o  
płotem ż ywym tym bardziej  zdawał o mi się ho- 
n i e c z n e i n , i le że w  c zle r o- t yg o dm ow ej  niebyt-  
nóści  mojej zaraz tej samej z i my część płotu 
z chrustu,  100 sążni d ł u g o ś c i ,  l ud zi e  nbodzy 
l ub z łoś l iwi  na opał  rozebral i .

Następnej  wiosny,  r.  1822,  wz i ął e m się zaraz 
do dzieła,  rozpoc zą łem c zęśc iowo sadzenie,  i te­
raz ju£ stoi p r z e z ł o  3oo sążni ż y w e g o  płotu
z  g ł o g u  pospol itego (Ci a tu e g u s  o x y a c a n th a ,
W cissdorn), jako w z ó r  pysznej i d zi wn ie  pi ęk­
nej ściany s z p a l e r o w e j , 5 stóp wysokiej  , 6 cali  
g ' u b e j  czyl i  szerokiej  i tak ciasnej 1 dychtownej,  
z e ,  kiedy sie l iściem o k r y j e ,  nawet ptak p r ze z  
%  p r ze l e ż ć  nie zdoła , a p r ze sz ł o  3oo sążni 
z b l i ż y  się do zupełnej  doskonałości  w  roku p r z y ­
szłym i w latach następnych. C z ęś ć  zaś , która 
ma już lat jedenaście , doszła w sploci e swych 
g a ł ę z i  takiej mocy,  ze  byk  n a w e t , z całą swoją 
s i ł a ,  przełamać jej nie z d o ł a . *

Potrzeba na własne o c z y  w id zi eć  te w z o r o w a1 c o
plantacyją,  aby jasne i dokładne po wz i ąć  o niej  
wyobrażeni e i uchylić  powstające p r z e c i w  niej 
wątpl iwości .  N i e  widać tu z w y cz a jn e go  l ub  
mni emanego płotu samorodnego z  krze win,  l e c z  
wi dać  ścianę szpalerową,  niby w jedne masę sp le­
c ioną,  jedyną w swoim r od zaj u,  n ie rozdzi elną 
i  niepodobną do przebycia.

T eo ry ja  t e g o ,  jako ostatni wypadek moich e- 
s i ł o w a ń , ułożona stosownie do natury r z e c z y  i  
w y n i k ł yc h  z samego z  tym przedmi otem o b c h o ­
dzenia się doświ adczeń w stylu książeczki  dla 
nauki, jest jnż do druku wygotowana.  Chcąc  zaś 
początkującym r z e c z  tę jak najzrozumialej  i jak 
najwidoczniej  w y s t a w i ć ,  nie tylko w y ł o ż y ł e m  
sposób obchodzeni a się z  tym pr zedmi otem każ­
d eg o roku z osobna,  l e c z  także kazałem sporzą­
dzi ć potrz ebne rysunki w 5 tabl icach,  kby spo-

* C z c i o n  k a ,  m a k  ku p o m o c y  czytania ,  w y ra z  s w o js k o -  * O  ty m  p loc ie  w zm iankow al iśm y  już  w  N r  Ą. R o i -  
• U w ta u s k i ,  l ep s zy  od obcego litera, maitości  ro k u  1831. ( P .  R e d . )
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sób cięcia  rośliny i sploty g ał ęz i  jćj p o mi ęd zy  
s o b ą ,  i le można , na oho wystawić.

L e c / ,  abym jaśniejsze jesz cz e dał dowod y mo­
jej gorl iwości  patryjolycznej  i mojego około dobra 
po ws ze c hn e go  usi łowani a,  i moim w sp ó ło by ­
watelom jak najprędzej  stał się u ży tec zn ym,  po­
zwalam sobie poddać pod r o z w a g ę  następującą 
pr opozy cy ją  :

P R O J E K T  
do s zk oł y  praktycznej,  w którejby po trze bn e dla 
c a ł e g o  kraju osoby na raz , b ez  o s o bl i we g o na­
k ł a d u ,  praktycznie usposob. ł y się na majstrów 
p ł o t ó w  sz pal er owych,  i aby Galicyja w jednym lat 
dziesiątku stała się na wi dok podobną do p i ę k­
nych W ł o c h , j e że l i by  wspólnie chciano wziąć 
się do d z i e ł a ,  i z wytrwałością postępowano.

D la  dopięcia tego p ię kn eg o celu sam z wi el -  
kiwin ukontentowaniem i b ez  pretensyi podjąłbym 
się dawania w lyin p r zed mi oc ie  nauki,  któraby 
Daiwięcej  lat pięć trwała,  a nątLtórąby uc zni owi e 
w  pi erwsz ym roku założeuia ośm dni, w następ­
nyc h zaś czterech latach każdego roku tylko po 
dni kilka na wiosnę i w l ec ie  chodź l i , g d y b y 
np: w P o p i e l o  granice o g ro do w  J W .  barona R o ­
mana Karni cki ego,  albo w Uniatyczach W g o  Sa- 
batowskiego,  albo w Ry chci ca ch W g o  Bie l ski ego,  
albo nakoniec w W r ó b l o w i c a c h  J W .  hr. T a r n o w ­
sk ieg o wy zna czone b y ł y  na szk oł ę dla cyrkułu 
S a m b o r s k i e g o , dla r o zpoc zęc ia  w e d ł u g  mojej 
metody plantacyi p ł ot ów z g ł o g u  pospol itego.

Uc zni ów,  którzy na przyszł ość  mi el i by  zostać 
majstrair.. p ł o t o w s zp al er owy ch ,  możnaby wybrać 
z wy ucz ony ch ogrodni ków,  albo też tylko z d o­
brych r obotni ków w  o g ro d a c h ,  z  l e ś n y c h  lub 
k o ś c i e l n y c h .  Ostatnich dla t ego osobl iwi e 
wy pa dał ob y w y b r a ć , poni ewa ż pr zez nac ze ni em 
i c h  na przyszł ość  b y ł o b y  upiększenie wszystkich 
k o ś c i o ł ó w ,  cmentarzów i pl ebani j ,  o g r o dz e ni e  
i c h pięhnemi zywerai  ścianami s z p a l e r o w e m i , 
i  utrzymanie onyeh w  ozdobnym porządku.

W  czasie oznaczonym posyłał by  każdy d z i e d z i c  
i d z i e r ż a w c a ,  r ów ni e  j*ak każdy pl ebau cyrkułu 
Samborskiego wybranych l ud z i  na naukę do tej 
szkoły,  g d z i e b y  wszyscy razem pod moim kierun­
kiem uczyli  sig metodycznie obrączkowania d rze w 
i uprawiania z iemi,  w której ma stać płot ż y w y ,  
sposobu wykopywania d rz e w e k  g ł o g o w y c h  w la­
sach łub krzewinach,  przysposobiania ich do sa­
dzenia i samego sadzenia.  P o  tej roboci e,  która- 
b y  najdłużej ośm dni trwała, '  mógłb] każdy uczeń 
p o w r ó c i ć  do d o mu ,  aby tam do przyszłej  plan­
tacyi ’u s w eg o  pana pr zy sposobi ł  t o ,  c z e g o  się 
tu nauczył ,  i p r z y b y ł b y  przyszłej  wiosny znowu 
do mojej  szkoł y na dalszą naukę.

L i c z b a  dni r o bo c zy c h podczas pi ęci o- let ni eg o 
kursu n aukowego

Pocz ąte k rok i s z y  w  jesieni 8 dni, 
następującej wiosny 2 —

>> 2gi  nt wiosnę t —
po Ś. Janie i  —

* 3 ci na wiosnę i —
a 4ty na wiosnę 1 ■ —

koniec rok 5 ty na wi osnę i  —

R a z e m :  i 5 dni.
Rachując  płacę każdego robotnika po 6 kr. 

m. k. na dzień,  ponieważ ci l ud zi e  są już oprócz  
tęgo płatni; wyn.esio w  ciągu całego kursu p i ę c i o ­
letni ego i złr.  3o kr. m. k. wydatku na każdego,  
i za tę cenę usposobiony zostanie c z ł o w i e k  do 
stawiania pł ot ów żywych.

W e  wszystkicn cyrkułach kraju m o g ł y b y  za­
pr owa dzone być  szkoły l i l i j a l ne,  w obranych 
w tyiu celu w e  środku cyrkułu dobrach prywat­
n y c h ,  dokądby posiadacze i dz ie r ża wc y  d ó b r ,  i  
plebani  swoi ch uczni ów na naukę posyłać mogli ,  

każdej  szkoł y filijalnej nal eżał oby zdatną 
wybr ać  osobę na nauczyciela,  z  męż ów zdalnych,  
mających ku temu c zuci e,  i z  miłośników ogrodów,  
jak np: jakiego ogrodnika,  któregoby u wszystkich 
dubr  posiadaczy w oyrkule łatwo był o znaleźć 

L n b o  teoryja dziełka mego,  pod tytułem: » Z y wy  
pł ot  s zp al er owy  z g ł o g u  pospol itego czyl i  bia­
ł e g o , *  dosyć jasno, i l e  mnie sio zdaje, jest w y ­
ł o ż o n a ,  aby z tą książką w ręku zasadzić i w y ­
pi e lę gn ow ać  ż y wy  pł ot  z g ł o g u  pospol itego ; 
b ył o b y p r zec ież  r zeczą  p o t r z e b n ą , przysłać tu 
w  pierwszym roku , na wiosnę , ua praktyczną 
naukę wczystkie na nauczyci el i  w szkołach fili- 
jalnych pr zez nac zone osoby. T e  pr zy pa tr zył yby  
się oraz najlepiej  mojej  plantacyi w zo r ow ej ,  która 
umyślnie na ten c el  w d z ie wi ęc i u  o d d z i ał a c h,  
od j ed no -ręc zn ego zasadzenia aż do jedenasto­
l etn ieg o płotu s z pal er ow eg o,  jest założona, T e n  
ż y w y  płot  jest rzeczą tak wyborną,  że warto dnie 
i nocy p o ś w i ę c i ć ,  póki w s z ę d z i e ,  gd zi e  o g r o ­
dzenia potrzeba,  nie stanie żywa ściana z g>ogu 
po spol i te go 1

Przys ł ani e tu do mnie,  do D r o h o b y c z y ,  osób,  
wy z na c zony c h na nauczyciel i  fi l i jalnych czyl i  cyr­
kuł ow yc h,  koszta usposobienia na majstra p i o t ów  
ży w y c h od osoby po i  z łr.  3 o kr. in. k. i nabycie 
j ed ne go egzemp la rz a  niego dziełka dla każdego 
dz iedzi ca  i dla każdego plebana, h y łyb y j ed yni e  
w y d at k i ,  któreby d zi ed z ic e  i plebanie p r z y  ca­
ł ym tym interesie ponieść musieli.

T y m  sposobem mog li by  w  pi ęci u latach, w  ca­
łym kraju , na raz , potrzebni  do tej pl antacyi ,  
dla d z i e d z i c ó w  i ich pl ebanów majstrowie,  a p r z e z  
tych znowu irh u c z n i o w i e ,  p ow ol i  praktycznie 
być  usposobieni,  a roboty tych wszystkich m o g ł y ­
by być pr zez  samych d zi edzi ców,  lub ich u rzęd ­
ników m i e j s c o w y c h ,  a l b ot e i  p r z e z  p l e b a n ó w .
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z teoryją w  r ęk u , k i ero wan e lub d oglądaner  
szkoła zatein m o g ł a by  ustać, poni eważ w  pięciu 
latach nauki największa część plantacyj w  całym 
kraju był aby  już założona.

Daj my  tylko d o b r y  z  siebie przykład, ,  r o z -  
pocz ni ej my g o r l i w i e  d z i e ł o  i postępujmy wn i e r a  
z  wytrwałością,  a piękny i pożyt ec zny c el  osiąg- 
niony b ę d z i e  już w  sześciu l atach,  to jest: cała 
Galicyja niezmi erni e się- upiększy, ,  szkaradne a 
p r z e c i e  k o s z t o w n e ,  własność nie d o b r z e  ochra­
niające pł ot y  z chrustu na zawsze znikną,, i nie  
jednemu podpaleni u p r z e z  ludzi  z ł o ś l i w y c h ,  za 
pomocą suchych p ł o t ó w chrustowych,  przeszkodzą 
ż y w e  pł oty  szpal erowe.  Któż potrafi  o b l i c z y ć ,  
i le  tysięcy fur chrustu,  i le  kroćset  tysięcy sztuk 
k oł ów  potrzeba r oczni e na postawienie p ł o t ó w 
z  chrustu ? a przytem i le  dni  r o bo c zy c h , p i e ­
szych i c iągłych,  marnuje się na to w  całym kraju? 
W s z y s t k i e  te szkody znikną na zawsze za posta­
w ieni em ż y w e g o  płotu sz p al er o we g o , i  obrócą 
się w kor zyść  dla l e ps zeg o gospodarstwa.

N a w e t  przy  ugodach o d z ie r ża wę  nie  p o t rz e ba -  
b y  nigdy spuszczać z oka tego celu,, l e c z  d z i e ­
r ż a w c ę  zawsze o bow ią zyw ać ,  aby zamiast, jak do' 
fychczas,  p ł ot ów z chrustu,  stawiali  ż y w e  pł ot y 
z  g ł o g u  pospol itego w e d ł u g  p r a w i d e ł  teoryi ,  a p o ­
stawione juz w p r z yz w oi ty m  utrzymali  po rzą dku ,

Z  resztą,  ze  g ł ó g  pospol ity  jest jednein z naj­
t wardszych i najtrwalszych d rz e w kraj owych (p o­
d ług doświ adczeń botanicznych trwa najmniej l ó o  
łat) , dostatecznie d o w i ó d ł  u mnie tęgiej  z i m y  
1 . 1 8 2 9  —  i8'3o, poni eważ moje plantacyje w z o ­
r o w e  , które wtenczas z sześciu od dz ia łó w się 
składały,, od j edno -roc znyc h do siedmio-letnich, ,  
od ziuma bynajmniej  nie  u c i e r p i a ł y ,  g d y  tym­
czasem lej ciężkiej  z i iny prawie największa część 
d r ze w o w o c o w y c h ,  nawet  najstarszych, w y m ar z ł a.  
O p r ó c z  t e g o ,  d r z e w o  to ma jeszc ze  tę z a l e tę ,  
że z korzenia nie* p ę d z i ,  a zatem o g ro du  n i e  
zagł usza ,  W  Galicyi- znajduje się ob f i ci e  w lasach 
l iśc i owyc h lub w  k rz ewi n,  o s o b l i w i e  u stóp g ó r  
Karpackich , jakoby od wszechwł adnój  natury 
umyślnie tym- cel em pozasadzane.  Niedostatek 
drzewa w  niektórych okol icach Gal i cyi  zaczyna się 
już gr oź ni e  zbliżać.  Czas w ięc  nagli ,  aby z n i s z c z e ­
niu l asów z a po b ie dz  p r z e z  p o wszec hne ż y w yc h  
p ł o t ó w  z ' g ł o g u  pospol itego z apr owad ze ni e  , a z a­
t e m  p r z e z  uchyleni e na z awsz e wszystkich p ł o ­
tów z'chrustu, parkanów i sztachet,  je£eli  n i e m a  
się w s z ę d y  dotkl iwy s ze r zy ć  d rze wa  niedostatek,

D r o h o b y c z  w  sierpniu 1 834-

( P o d p i s )  DE S C H E N K ,  
hapitan  p e n s y j o n o w n ny ,  cz łonek  p o w szech n eg o  

n iemieckiego prak tycznego  to w arzy s tw a  o g rodn iczego .

P O Ż E G N A N I E  Z  K O C H A N K A ,
c

»Bądż z d ró w ,  kochanku,  już  księżyc wschodzi, .
»Mnożą się g w i a z d y  na n i e b i e ;  

wKażda , co z e j d z i e , ból  n o w y  r o d z i ,.
»Bo czas po rz uc i ć  już ciebie.®

C h wi l k ę  p o c z e k a j ! Cóż wy doby wa  
Z  łona t w oj e g o westchnienia ?

Daj  spojrzeć w  oczy I C oż  ł z y  nalewa 
W  t woj e  anielskie spojrzenia ?

»Bądź z d r ó w ,  koebauku,® D r o g i  aniele, .
Podaruj  c hw il kę  mi j es z c z e !

N i e c h  się mera sz cz ęśc iem z  tobą p o dz ie l ę , .
B o  g o  w  mej. piersi  nie zmi es zc z ę  I 

C h w i le c z k ę  ! nim się ł z y  twe osuszą ,
N i e c h  cie t a k  w  sercu* od zn ac z ę;

,c 0 
B y m  t a k  cię wi dzi ał  myślą i duszą,,

N i m  c i ę  oczyma zobaczę!!

S zkoda dni moich , przeży ty ch w  szale, .
G dy m sam świat sobi e utwarzał;

Gdym w  ur oj eni u,  w c z cz y m i d e a l e ,  
S z czę śl i wość  ż yci a  wymarzał .

T y s i ąc  przyszłości  , za mem skinieniem1,,
Stało mi wtenczas g o t o w y c h ;

I tysiąc jednem z w i e w a ł e m  tchnieniem 
I znowirm tysiąc miał  n o w y c h .

T a k  mię niestałe chwytał y c e l e ,
O d  szczęścia b ył em d aleki ,

P ó k i m  nie ujrzał  c i e b i e ,  ani el e!
* I nie pokochał  na wieki .

T y  mi kochaniem , danem na! wzajem , 
W s k a z u j e s z  niebo na zi emi  ;

Światain nie c i e r p i a ł ,  dziś OD mi  rajem ,,
Co moje s zc zęśc ie  r o z p ł e m i ;

B o  ty mię z  nowy m poznajesz światem ,
W  nim b ł o ga  pr zysz łość  mi s t a wi as z ;

T y  mi w  twej  d u s z y , w sercu bogatem 
P r a w d z i w e  ż y ci e  objawiasz.

L e c z  ki edyż koniec p r zy jd zi e  cierpieniu ,. 
Ki ed y ż  się wi ec zni e  p o s i ę d z i e m ;

Z e  idąc razem-, ramię w  ramieniu ,
Z eg na ć  się z sobą nie  b ęd żi em ?

»Bądź z d r ó w ,  kochanku!  już ksi ężyc  wy żej , .
»I gw ia zd  na n i e bi e  już w i ę c e j ;

»Kochaj mię cora z mocniej  i s z c z e r z e j !
sKochaj  mię coraz g o r ę c e j !«

Bądź  z d r o w a  luba , utul twe1 żale ,,
I  nam dni szczęścia jaśnieją ;

Uspokój  piersi  wzruszonej  f a l e ,
Bądźmy  szczęśl iwi  nadzieją.,

Gorzko* cie r z u c a m ,  d z i e w c z ę  kochane, .
e  c  F

C h oć  nie  daleką mam drogę.
J e d n o ,  mil  tysiąc c zyl i  o ścianę,,

K i e d y  c i ę  w i d z i e ć  nie  m o g ę  1 ,
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—  Z e  L w o w a .  —
Dnia Q. b. m . o h o ło  godziny lOtćj  z ran *  w y b u c h n ą ł  

og .eó  w L e z B j s k u  ( w  o b w .  Rzeszow sk im )  i w przeciągu 
kilku godzin obróc i ł  w  p e r z y n ę  całe miasto. D os taw szy  
i ię  a o  m agazynu  w ódczanego ,  gdzie do  100 kuf wódki z ło ­
ż o n y c h  b y ło  na s p re d u ż ,  p o c h ło n ą ł  go także.  Kościo ł  i 
k l jsż  or b e r n a r d y n ó w ,  w  h tó ry m  s ł a w n e ,  a m oże d o  n a j ­
s ław n ie jszych  w E u ro p ie  należące o rgany  się znajdują ,  nic 
p rzec ie  od  p o ' a r u  nie u c ie rp ia ł ;  leży bow iem  za miastem 
o  1/4 mili. T egoż  samego dnia spa liło  się miasto D ę b i c a  
( w  o b w .  T a rn o w s k im ) .  Dnia 11. b. m. S i e n i a w a  ( m ia ­
s teczko  w  o b w .  P rz e m y sk im )  s traciła  p rzez  pożar  p r z e d ­
mieśc ie  tam ogrodzk ie .

K i l k a  u w a g  i  w y c i e c z k i  n a  p r o w i n c y j ą .  
Kie należy  nigdy o b o ją tn e m  okiem p o g lą d a ć  na zabytki 
s ta roży tności ,  ch o ć b y  te  najd robnie jsze ,  na jniepohażnićjsze 
b y ł y ;  i d ro b n o s tk i ,  p o r ó w n a n e  to  jedne  z d rug iem i,  to 
ze zuacznić jszćmi z a b j tk a m i ,  to z św iadec tw am i p ismien-  
ućmi i pow ieśc iam i ludu , w ^ga się pi zyczy nić do w y ja ś ­
nienia zgas łych  dzie jów . W  Rozmaitościach N r  27. z r. b .  
um ieszczono  w yją tek  z j e d n e g o  m oicb l is tów. M ry m że  
liście w s p o m n ia łe m  o K o s o c b a c h , o zabiciu w odza  n a r .  
skiego, o klasztorze bazy l i janów  w  Uobro.n ilu ,  w ;  poda ni 
o ten . wszysth ićm  cokolwiek więcćj pow iedzieć .  W ie ś  
R o s o c h y  leży w o bw odz ie  Sam borsk im , graniczy zaś z S a -  
Dockim, a m ianow icie  ze  wsią N anow ą ,  d o  n iego  należącą. 
T a t a r z y ,  p o zbaw ien i  sw ego  w o d z a ,  n ie  czekali dłu ćj ua 
m ie jsc u ,  ale prłmz las nanow ski  sp ie szno  uciekali.  M ie ­
szkańcy  R osoch  i N a n o w y ,  pokazu jąc ,  k tó rędy  pogańs tw o  
to  u c ie k a ło ,  n azy w a ją  ten jego siad S iadem  T  itarskim. 
W  C zasop iśmie  nauk. zakładu naród.  im. Ossolińskich  w z e ­
szycie  II z r. 1832 n a d ^ b n je m y  w iadom ość o p r z y w i le ju  
o sadu iczym  i n a d a w c z y m  w ó j to s tw a  N a n o w y  p rzez  Zyg- 
m u o ta  i , , króla p o i . ,  r .  1532* Ogłosic ie lowi w iadom ości  
tćj  na jw iększe  dzięki!  M ns im y  p rzecie  w s p o m n ie ć ,  że 
K a n o w a , granicząca z R o s o c h a m i ;  ze S tebn ik iem , wsią 
o b w .  Sanockiego; z  potohiem Sm oln ik ,  na leżącym  do S m ol-  
n i c y , wsi o bw . S an o c k ie g o ,  nie na leży  do obw, S a m b o r ­
skiego, jak ogłosicie! w spom nione j  wiadom ości  m niem a,  ale 
do  Sanockiego.  C z y  p ićrwsi  o sadn icy  N a n o w y  byli z W o ­
ł o s z c z y z n y ,  lub n i e ,  tego nie w iem , >Oto o id y n an "  'het-  
m ana  Sień awskiego, o k tó rym  w liście moim w sp o m n ia łe m  : 
iA d a m  Mikołaj  z G r a n o w a ,  brnhia na S z k lo w ie ,  M y s z y  
•S ien iaw ski,  w o je w o d a  Belzki,  h e tm an  wiel. kor . ,  jfcoefalny
•  L w o w sk i ,  R oba lyńsk i  i t. d.  s ta ros ta :  Daję  ten mój s u ro w y  
• o r d y n a n s  J o  ickm ośc iów  pp, pu łko w n ik ó w , oberszterów , 
• ro tm is t rz ó w ,  obei sz te le jtn a n ió w ,  poruczn ików , ch o rąży ch  
• i  in n y ch  nam ies tn ików  z wójsk  J .  R .  M ości  i rceczy p o sp o l  
•po lsk iego  i cudzoziem skiego  zaciągu, i wszystkich in  genere  
^sup lem en tów , także . . e rhnn  ;ów, a b y  za jego pokazan iem  
•wiedziel i ,  że dobra T e r ł o ,  L u b o c b ó w  i  ł l o s o c b y  tak oso- 
•b l iw e j  u mnie ebeą  m ićć p ro te k ry i ,  i nie w inszym  tylko
• jak o  m oje  w łas n e  do  wszelkiej  o b ro n y  K o   (n ie  m ożna
• b y ł o  p rz e c z y ta ć )  sobie w  o jczyźn ie  zas ługiwali i du lych-  
»cza„ zasługują. G dz ie  na sp rz e c iw ia ją c y c h  się tćj woli  
• m o jć j  p o zw y  wydać k az a łe m ,  i sądem  moim s u r o w y m ,  
•»że h a n i ;  będę ,  deklaruję .  T u J z ie ż  zakeznję , aby  się żaden 
• t a k ■ z chorągw ią ,  jako  i sop lem  nl i w  w p o m ie c io n y c h  do- 
•b r a c h  a ta w a ć ,  noclegów  i p o p a s ó w  o d p r a w o w a ć , s tacy j  
• ł  c h le b ó w  p o b o c z n y c h  w y b ie r a ć ,  kónsys lency j  żadnćj
•  (chociażby  i kan toram i cho rągw ie  pom ieuione d eb ra  zn- 
•a ięga ly )  p r e t e n d o w a ć i  inszych ż a d n y ch  ag raw ncy j  czyn ić  
• n i e  w a ż y ł  się pod  s u ro w o ś c ią  a r ty k u łu  rt w o isk o w y ch .  
• K t ó r y t o  o rd y n a n s  z*re na rok  ty lko  j e d e n ,  ale na w s z y .
•  stkle życia  mojego lala t r w a ć  będzie  pow in ien .  Dań w e
•  L w o w ie  d. 18. M a rca  1708 r «  W s p o m in a łe m ,  że  T e r ­
leccy  piastowali znakomite  godności kośc ie lue-  W a w rz e n ie c  
T e r leck i  b y ł  w ładyką  p rzem y sk im  r. 1532; A iscn i ju sz  t a m ­
i e  r . 1560 ; C y ry l  p ińskim , a p o łćm  r. 1585 łuck im  ; J e re -  
m i ja sz ,  pe t ry ja reb a  carogrodzki,  z robił  go / .  1589 e z s r c t ą

całć j  Rusi .  T e n ż e  C y ry l  p t z y j ą ł  n ł  synodz ie  b rzesk im  nniją 
i w raz  z H ip a ry m  Pocie jem , w ładyką  włodzimie'rsl .im, K le ­
m e n so w i  VIII  pap ieżow i p odda ł  się p o d  p o s łu s zeń s tw o  
w R z y m ie  w lmieuiu Całej hierarchii  sw ojć j .  P o w ró c iw sz y  
z R z y m t  p ra c o w a ł  wiele to  oko ło  k a to l i c y z m u , to  oko ło  
w iudykow an la  d ó b r  ka ted ry  swojć j ; u m ar ł  16^ 6. M eto* 
dy jnsz  b y ł  w ładyką  chełm skim  ; nie cierp ia ł  on  w d y je c e -  
zyi sw o jć j  żadnego syzm atyka .  M a rc in ,  a reb im an d ry ta  
wileński, cz łowiek uczony ,  został  w  R z y m ie  doM orem  t e o ­
logii , r. 1593 po d p isa ł  sobor  to ruńsk i ,  Bywali  T e r le c c y  
także świeckimi w ysokim i u rzędnikam i.  T e ra z  p r z y s tą p m y  
d o  klasztoru  bazy l i janów  w  D obrom iln .  O jc iec  A nas tazy  
w raz  z Izaattiem s c h ro n i ł  się ze L w o w a  p rzed  n ap ad em  
T a ta ró w  w okolicę D obrom ila .  Z g rom adzi ła  się tam z n a ­
c z n a  liczba o jców  i braci b azy l i janów  i w s z y sc y  wiedli"  
puste ln icze życie .  O dw iedz i ł  p us te ln ików  S zczęsny  J a n  
I ł e r b u r t ,  dziedzic D obrom ila  i F e l s z t y n a , w  to w a rz y s tw ie  
in n y ch  p a n ó w  d. 24. czerw ca  r. 1613, a tegoż samego rokn 
w s ie r p n i n  dał  Anastazem u p rz y w i le j  na pargam in ie  z d w ie ­
ma pieczęciami, de m o cy  htórego s fy s ta w io n o  klasztor.  Rząd 
leraiuie 'jszy p o tw ie rd z i ł  p rzyw ile j  ten  u  majsi r. 1784 i 
znajdu je  się ou do tychczas  v; klasztorze. S tan is ław  z K o n iec ,  
pola  Koniecpolski  r  1055 i Kras ińsk i  r .  1663  czynili  kla­
sz to row i d a row izny .  R ,  1784 Białogłowska,  dziedziczna ws 
T a rn a w y  , leżącćj  blizko D o b ro m i la ,  zapisała  hlasz torowi 
w ysok i  zamek nad wsią  T a rn a w ą .  K la sz to r  wziął się do  
rozbićrania  zam ku v p o żn ić jszych  la tach ;  Odezwała  sie ni 
p rzec iw  tem u  p re fe k tu ra  k a m e ry  dobromilsk ićj  i klasztor  
m u s ia ł  zan iechać  ro z p o c z ę tą  p so tę  ; resz ta  g ruzów  pozo* 
s t a ł a ,  p ozos ta ły  swindki d a w o y c h  d z ie jó w :  Nad b ram ą
zam k a  m azn a ,  acz  n ie w y ra ź n y  jn ż  n ap is :  » O b ro n a  naszaiz 
p rzeczy tać .  W  klasztorze tu te jsz y m  grzebali  się U s trz y c c y  
B ra tk o w scy  i J a w o r s c y .  Co  się t y c z e  o b ra z ó w  k lasz to rnych  
na uw agę  zas ługują  nas tępu jące:  c.J O b ra z  h is to ryczny  z n a .  
p isem  : R. 1675 lipca d. 31. T u rc y  i T a ta rzy ,  sp u s to szyw szy  
W o ły ń ,  obiegli m onaster P o cza jo w sk i,  ale cudow nem  
M a ik i Boskiej - JV. O .Z e liz y  pokazan iem  sie na p o w ie trzu  
p rzes tra szen i ,  z hańbą i w ielką  stra tą  sw oich  rozproszyli 
się , do czego i S . M ich a ł z  pu łk iem  anielskim  p rzym u sił  
pohanców . O u ra z  ten p o d  względem nm nic tw a  l ichy ,  m a la rz  
n iek tórym  an io łom  w  lew e ręce  miecze  p o d a w a ł .  Ż o łn ie rze  
p o l s c y , strojni  w  kotnusze ,  żo łn ierze zaciągi, n iemieckiego 
w  p e i u k a c k ,  pończo ch a ch  i t rzew ikach ,  ł j  O b r a z  S .  I’-®, 
k r o w y  w  p o t  oczn y m  o ł ta rzu  _po lew ej  ręce ,  pęzla,  jak się 
z d a j e ,  włoskiego i o j drugi £ .  O nufrego  p o  p ra w ć j  r ę c e ,  
oba  za i ługu ję  pod  względem uom ic lw a  na  szczególną uwagę.  
Na k u ry ta r ru  na szczególną uwagę zas ługuje  p o r t re t  z n a ­
p i s e m :  Is id o rl t B u lgarus S . xj cx M  rłrchiepiscopus K ijo-  
uicnsis ac‘S .  R , E  C ard ina lis, erectus ab E u g en io  I V • l439> 
M iedzy  ksiażkam klasztornemi, o p ro c z  w y m ie n io n y c h  ręk o -  
p om ó w  w m oim  liście godzien  v spom cien ia  Leksikon  ruski 
i r a / fo  str. 476,  w Ł a w rz e p ie c z a r sk ić j  w Kijowie r. 1627 i i .d . 
P ie rw sz y  kościoł łaciński  w D obrom ilo  (p o d czas  gdy len 
WSIH b y ł  j e s zcze )  z b u d o w s ł  J a n  H e rb u r t  r. 1531. R . 1635 
w v le w  rzćki W y r w y  zn iszczył go. T e raź n ie jszy  na innem 
inińjscu my m u ro w a n e : ; o d n o w io n y  i pow ięk szo n y  r- 1772. 
Na kościele z n a jd u je  się h e rb  Krasińskich, a w ew n ą trz  p e r  
t re t  je d n e g o  z H e rb u r lo w .  Z am ek  dobrom ilsk i ,  w k tó rym  
R e rb u r lo w ie ,  a p o  nich Horn c p o ls c y ,  K ras ińscy  i L o b o -  
ro irsey  mieszkali, b y ł  po łożony  na m iejscu ,  na którem ta- 
raz budynki u rzędu  gospodarczego  kameralnego stoją. P r o ­
boszcz  tu te jszy ,  jjc. W yszow sk i ,  posiada  ręhop  ima Krasiń­
skich i L ubom irsk ich .  R. TOTO ksiądz Andrzej  Tursk i  chrzcił  
dz iecię  tutejszego drukarza  Ja na  Szelig i ,  k tó rem u na imię 
dano  Jozef .  A icsandrz  ł i e rb u r ló w n a  rz y m a ła  to dziecię do 
ch rz tn ,  jak to z, m e t ry k  w y c z y ta łe m  Nil: znajdzie w  m e t r y ­
kach z tam tych  lat przezw iska  ojca,  c h y b a  że ten b y ł  s z la c h ­
cicem ł i sy w a n o  ty lno stan ojcowski K .J ,  T u ro w sk i.

Z  K r a k o w a .  P. Jó z e f  M uczkowski,  s t rażn ik  księgo 
zbioru J tg ie l ic ń s k ie g j  w  K ra k o w ie ,  w y t łu m a c z y ł  » r ie-
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mieckiego i r z y ł a ł  dzieło o l i te ra tu rze  czeskićj  pa .  W ina^  
rzyckiego. J .  S . Bandtkie, biblijotekarz  lego? Księgozbioru, 
m ą j  wielą w ydnnem i p raco w  temi dziełami w s ław iony ,  od 
ro k u  m o cn o  zapadłszy  na zdrowiu udał  się dla p o ra to w a ­
nia go do K s . ls b a d u .  P. P a w e ł  Czajkowski, b y ły  p ro feso r  
l i te ra tu ry  polskiej w tu te jszym  u n iw e rsy te c ie ,  o n ran y  z o ­
sta ł  se k re ta rzem  to w a rz y s tw a  nauk, krakow. na lat t rzy .  
Z a p ro w a d z o n a  tu  zostanie od dnia igo  październ ika r. b. 
szkoła p o l i te c h n ic z n a , w  miejsce drugiego ginanazyjum. 
Nie za uługo w y jdz ie  z p o d  p ra sy  plan tejże,

Piszę z Pesz tu ,  że ośm le lm  Apolinary Helski  d aw ał  
V tam że  na p o w szech n e  żądanie d. 23, p :a , j ako  w  dniu 

imienin  sw o.ch ,  k oncer t  w tam te jszy m  teatrze n a ro d o w y m .  
B y ł  z wielkićm uniesieniem p rz y ję ty  i w k ońcu  rzucono  
m u  z pa r te ru  z p ięk n y ch  kw iatów  up lec io n y  w ie n ie c ,  do 
k tó rego  s to sow ne  w iersze niemieckie by ły  p r z y p ię t e ,  a 
które tutaj w p rzek ładzie  u m iesz czam y :

Hwiat  dla ar tys ty  i dla dziecka kw itu ie ,
W ię c  w  dniu imienin czcząc Ciebie zas z c z y tn ie ,
Z  kw ia tów  Ci wieniec sk ładam y o tL o c z o ;
M a ły  jes t  dar  ten nies iou Ci w  o f ie rze ,
L e c z  on w artości  od Ciebie n ab ie rz e ,
G d y  go tw e j  s ł a w y  p rom ien ie  otoczą.

Famili ja  Hąlskich w y b ie ra  się s Pesz tu  do  P a r /4 a ,  dla p o ­
znania ti tu tejszego k o nse rw a to ry jum  i korzystan ia  z d a w a ­
n y c h  w niein nauk,  a z tśmlad pojedzie  do W io c h ,  dla w y ­
doskonalenia  się w  s/.luce m u zyczne j .

W  Liiw.e ,  w gubernii  wileńskiej,  zna jdu ją  teraz tak­
że  p ra w d z iw y  b u r s z t y n ,  a zw łaszcza  w  d o sy ć  duży ch  
t z t u h a c h , i to w rzeczce S zy rw in ty .

W  A m ersfort ,  w I lo landy i,  żona 79 'e tn iego  Jo rd a n a  
van  der  Brom, 32 lata mająca ,  p ow iła  tro je  ż y w y c h  dzieci, 
z k tó rych  każde ma u o b u  rąk po sześć palców. W e  wsi 
N ow ogeorg iew sk ,  w  gubern.i  chersoiiskiój,  pow iecie  alezan-  
d ro w s k im ,  żon ■ obyw ate la  A ndrzeja  P r is tc h e p ó w  p ow iła  
w  c z e rw c u  r. b. c z w o ro  d7,i'Ct, i rzech  c h ło p ó w  i jn d n ę  
dz,ie'wczynę, które, jak  Jo u rn a l iTO dessa  donosi ,  do 25gO 
lipca ż y ły  jeszcze i by ły  zd ro w e .  —  J .  T a rn o p o l ,  m łody  
I z ra e l i ta ,  uczeń szko ły  odesh ie j ,  w y t łu m a c z y ł  z. n iemiec­
kiego na język  hebre jshi  i w y d a ł  d r u k i - m:  R u th ,  pOemt 
K aro l iny  P i c b l e r ,  cze rp an e  z pisma świę tego.

L u b o  uie jes t  w ia d o m o ,  pisze H e r d e r ,  jak im  s p o ­
so b e m  p rz y sz e d ł  cz łowieh no ten p o m y s ł ,  iż żyć  będzie 
p o  śmierci,  wiara w to jes t  jednak  p o w s z e c h n ą  na świecie.  
Kamczadalin  wierzy  w  nieśmiertelność , lubo t r u p y  sw_>e 
z w i r rz ę to m  aa pożarc ie  d a j e ;  podobn .eż  m ie sz k a n ie c N o w e j -  
H o la n d y i ,  co u m a r ły c h  do  m orza  w rzu ca .  Ż adeu  naród  
nie grzeoie człowieka z tą mysią , ja k o b y  zwićrzę  p o g rzeb y -  
w ał ,  i ow szem  dzicy  n aw e t  pow iadają ,  że umoi ły p o w ra c a  
do  o jc ó w  s w o ic h ,  w krai lę d u c h ó w .  Religijne podania  
o istnieniu naszem za g robem , i g łębokie o tćm  p rzeczucie  
p ić rw e j  w nas za tem p o w s ta ć  m j s i a ły ,  niżli się nas? rozum  
r o z w in ą ł ,  .uaczej rozum  by łby  może nie p rzyszed ł  nav et  
na p o m y s ł  n ie śm ier te lnośc i ,  lub b y łb y  bardzo  s łabe  ty lko  
z rob i ł  nam o uiej po jęc ie .  T y m  sp o so b em  wiara p o ­
w s zech n a  ludzi w istnienie po  śmierci  sta ła  się piramidą 
religii na w szystk ich  grobach  na ro d ó w ,

W  Lipskiej G azec ie  M ody c z y ta m y  n as tępu jącą  rad ę  
p r z e c iw  opalenia  się od s ło ń c a . ’ Naucza  ta gazeta , że u 
leży  tw arz  i r ęce  m yć  krwią kurzą, a w tedy  takow e będą  
b ia łe  i nigdy się nie opalą .

Z egarmis trz  B u s c b in a n n  z. P la u e n ,  k tó ry  w  roku ze ­
sz ły m  w yna laz ł  p erp e tu u m  mobile, (s i łę  wiecznie r u c h o m ą ) ,  
a k tóre  nic miało inućj  w a d y ,  jak ty lko  l ę , że właśuie 
na p rób ie  publicznej ru sz a ć  sie nie c h c i a ło ,  miał o d t ą d ,  
w s p a r ty  funduszami księcia C aro la tb -B eu lhen ,  w  istocie »a- 
mćj znaczm e p o p ra w ić  m achinę  a w o j ę ,  i w yna laz ł  nic 
znana dotąd  siłę ru c h o m ą .  Anglicy miel.  się ju ż  zgłaszać 
do niego .o nabycie  tej ta jem nicy .

Pr»ez  c a ły  c z a s ,  gdy N apo leon  h aw ił  w  r, 1809 
w  SchónbruDie pod  W iedniem , z wy k ł  by ł  w p e w n y c h  gn- 
d z in a .h  w tygodniu daw ać  tym  p o , l o c h a n i e , r o 'm i e l i  d o  
niego jaki* p ro ż b y ,  lub mu c e  p rze ło ży ć  cbcićft Ntkomir. 
nie b y ł  w s tęp  z b rn n n y ,  i hardy b y ł  z pew nośc ią  p r z y ­
p u s z c z o n y ,  jeżli ty lko o to picrv.ć j przed  ośm iu dniami 
do  szam bełana  się zgłosił . Na jeduen i  z takich p o s łu c h a ń  

• p rzedstaw iła  się cesa rzow i p e w n a  wiekiem i p o w ic r z c h o w .  
noscią szanow na  d a m a ;  szybkim krokiem zbliżywszy się  
ku m e m u ,  p a t rzy ła  na oiego czas niejaki w milczeniu. 
U w aża jąc  N a p o le o n ,  że dama nic nie m ó w i ,  p ros i ł  j ą ,  
£ żeby m u powiedzia ła  p r z y c z y n ę  sw ojego p rz y b y c ia .  
»Najj.  Panie ,« rzekła , »nie śmićfn w y jaw ić  lego W . C. iVJości.« 
1 »lY1ów pani bez bojażni ,* * o dpow iedz ia ł  N a p o l e o n . —  
»Najj.  l a n i e , *  m ów iła  d a m a ,  »nie p rz y c t io d .ę  prosić  W .  
C. M ość  o pieniądze lub godności jakie, p r z y b y w a m  j e d y ­

nie w zamiarze, upraszać W .  C. M ość o p o zw o len ie  uśc i­
skania go raz c h o ć  p rzed  śmiercią .*  Zdziwiony cesarz p r z y ­
sta ł  z na j lepszym  w świecie  h u m o re m  na t ę ,  wcale d j  
sk a rb u  publicznego nieuc iąż l iw ą  p ro ż b ę ,  i gdy rzucił  w t r e -  
hiem p o  zes ta rza łych  j u r .  lecz j t  dnah jeszcze  reg u la rn y c h  
rysach  tw arzy  d am y ,  nie mógł się w s trzy m ać ,  ażeby  z cicha 
nie powiedzieć do księcia B ertb icr ,  który by ł  w łaśnie  obecn y :  
»Skoda,  że ta pat uie w pad ła  na lę  myśl  p rzea  t rzydziestą  
la ty .*  —  »Nojj. Panie ,*  odpow iedz ia ła  bardzo  cicho, n s ły -  
s r -w s z y  to dam a, sp rz e d  30  laty mocoiej je szcze ,  jat. dzisia j 
od z y w a ła  się c h ęć  la w se rcu  m o i m  , lecz w ieóy  b y ła b y  
ona dla mnie s-ielce n iebezp ieczną .*  Cesarz rozsunął  się i 
pa  fał ręk ę  d a i tu e ,  którą ona ucałowi ła z u s z a n o w a n ie m , 
o dpow iada jącym  z a p a ło w i ,  z jakim uścisuęla  cesarza.

L ord  G r e y  b y ł  3  la la ,  7 m ies ięcy  i 22 dni p ie rw ­
sz y m  ministreoi w A n g l i i ; od r. 1754 cz tć recb  ty lko  
p ie rw sz y c h  m inistrów w  Anglii d łuże j  sp r a w o w a ło  t< g o d ­
n o ś ć ,  to j e s t :  książę N ew cast le  8 lord NurlL 1 2 ,  P in
przesz ło  1 7 ,  a lord L ive rpoo l  blizko 15 lat.

M i t i jooarze  chrześcijańscy ,  w raca jący  z Chin w  p o ­
ło w ie  ló g o  wieku, opow iada l i ,  że p o m ięd zy  innćrni c u d a ­
mi widzieli  w C h inac h  naatery ją ,  tkane p rzez  rodzaj  ro ­
b a c z k ó w ,  a k tó r a ,  lubo by ła  ohaza lszą ,  jak  wszystkie do  
o w eg o  czasu  w E u ro p ie  manę, i św ie tn ie jszą ,  jak p u r p u r  
kró lów ,  wszelako  jw C hinach  oa  gminu n aw e t  za zw y c z a jn y  
uh ior  u ży w an a  by: a. O hic tu ica  ni i nagrodami skłonieni ,  
p rzedsięw zięli  drugą podroż  dc  Chin, cła p rzyw iezien ia  tali 
kosz tow nych  ro b aczk ó w . L ecz  tylno z największymi t r u d ­
nościami u da ło  im się kilkadziesiąt t y c h  ro boczków  p r z y ­
wieźć  w trzcin . bam b u so w e j ,  i b y ły lo  taH u pow sz  ichn io  tte 
te raz  w E u ro p ie  jedw abnik i .  T y m  sposobem  w p ro w ad zo n o  
j e d w a b  oo  E u r o p y  i w y rab ian o  go na jp rzó d  w M a łć j -  
Azyi i ,w G re c y i ,  < tas  długi t t k ' g c  w y s o c e  c en iono ,  że  
ty lko najbogatsi mogli weń ,»ię ub ierać .  Piuzą, że o e w ie n  
cesarz  za to porzuc i ł  m ałżonkę  s w o ję ,  i ż ,  ub ie ra jąc  s ię  
w szaty j e d w a b n e ,  d aw ała  p o d d a n y m  sw oim  zgubny p r z y ­
kład  wielkiego zbytku.

P e w n y  urzędnik augielskićj  wschodni  o-indyjsk. J k o m ­
panii »  In d y jach ,  chcąc  w ynagrodz ić  k ra jow ca  tamlćjszego, 
sw ojego  s ł u g ę , k ióry u  niego d obrze  się s p r a w o w a ł ,  da ł  
m u  pozw olen ie  noszenia p a n to f l i ; 's łużący  ten b ow iem  n a ­
leżał  da  kasty, któ ra  b oso  chodzi .  Z a o p a t rz o n y  d y p lo m a te m ,  
iż mu wolne nosić pantofle ,  p oszed ł  ten sługa w d rew n ia -  
u y c h  pantoflach  ć o  miasta. W id o k  ten jak  p io ru n e m  ca łe  
miasto przeraz ił .  <Trzy tys iące  Indzi z rozm aitych  kast o b .  
legło d o in ,  w k tó ry m  ten nieszczęśliwy mieszkał  i zkąd 
p rzypadk iem  tylko ucićc potrafi ł . Ale ro zh u k an e  p o s p ó l ­
s tw o  zn iszczy ło  i z ra b o w a ło  wszystko  w  jego  d om u,  a na-  
komec dom  n aw e t  puściirr  z d y m e m .  C hc iano  także r iDo- 
w ać dom  ow ego  ofzędnika i mus ano aż  z luaein  wejść 
w  u k ł a d y ,  a d o p ie ro  w tedy  u spoko i ł  s i ę ,  gdy się p rz e ­
k o n a ł ,  że  s łużący  pantofli  ju ż  nie nosi ł . B łahy  ten p o -  
w e d  na ca ły  miesiąc o« o miasto zaburzy ł .

R E D A K T O R ,  M IK O Ł A J M tC H A L E W IC Z .  D RU KIEM  P IO T R A  P1LL E R A .


